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Pogotowia wojenna Serbii i stanowisko 
Musimi. 


Wledań. Dzienniki donoszą, će zarządewaiz pre- 
jektowana przez Austryg odnoszą się de zabez- 
pieczenia granicy enarnogórzkiej przesiwko wkra- 
dzeniu band serbakich. 

Dalej donosuą, że rząd austre-węgieraki wy- 
dále jedną notę da mocaratw, w której zwróci u- 
wagę na ciągłe prowokscye Serbów, a drugą z 
aatrzeżeniera da samej Sarhli. 

Wladeń. „N. fr. Presse" pisze: Ciągłe zbroje- 
nia się Serbit i Czarnogóry, wśród hałaśliwych 
manifestacyj dawały jus kilkakrotnie powód do 
pogłosek o wojskowych marządzeniash monarchii. 
duk w samych tych pogłoskach przebijało się 
xudziwienie z powoda wielkiej olerpliwadai, x jaką 
anstro-węgierska monarahia prrypatruje salę, eo 
prawda baeznie | nważnie, rbrojeniom serbskim. 
Pahliczność może z calą pewnością liczyć na te, 
że zarówno wojskowe i dyplomatycene osobiatości, 
które ponoszą w tym względzie odpowiedzialność, 
w oałej pełni obowiązek swój spełniają i każdy 
ruch w małem państwie aąsiedniem nader staran- 
mia badają i obserwoją. Austra-węgierska monar- 
ahia, dopóki będuie mogła, pozostanie przy esyato 
defenrywnej polityce, nie dając się bałamucić 
krzykami, grożbami i przygotowaniami, które sę 
jej dokładnie snane. Naturalnie monarchia nie sa- 
niedba niesego na wypadek, gdyby Serbia naru- 
szyła obowiązki sąsiedzkie, ale 1 wtedy nawet jej 
sarządzenia pozostaną w ramach defensywnej po- 
lttyki. Gdyby nastąpiły okoliczności, których dziś 
jeśneza niama i gdyby te rarządzenia atały się 
konieeznemi, to publiezność nia będzie miała po- 
woda do zaniepokajenia, właśnie dlatego, ża 
Amstro- Węgry nie porzneą defensywnego stanowi- 
Ska begs przymusu. 

Przygotowania wojanna Serhii. 

Balgrad. Serbskia miniaterstwo wojny zamówi- 
ło we Franeył 20.000 mundurów wojskowych | 
160.000 namiotów. 

Legion uniwersytecki. 

Belgrad. Studenci tutejszege nniwaraytetn straj- 
kują, żądując ntworzenie uzbrojonego legionu ani- 
wersyteckiego. Minister wojny odpowiedział depn- 
tasyi studentów, że zgodzi się na taką legię, je 
keli zgłosi się najmniej 300 ochotników. 

Dalsze telegramy na str. 3. 


Uroczystości jubileuszowa w Rzymie, 


Rzym, 17 listopada. 
Wozoraj przed południem odbyła się w kośeie- 
le św. Piotra uroczystość jubiłenszu Ojea św. Ko- 
ściól był wspaniale udekorowany i przepełnicny 
pobożnymi. W uroczystości wzięli udział astępey 


. . Nowy 
Zyd wieczny tułacz. 
| 
436 według Eugeniusza Sue, 
opracował Walery Temicki. 
Ciąg dalszy. 

— Tyslątene drięki, moja kochana alotko — 
rzekła Adryanna, biorąc papier z najstmniejszą e- 
kojętnością — ta ostrożność, ta dowody były zby- 
teczne; wiesz pani, ża jej słown rawaze wierą... 
gdy idzie a jej dla mnie życziiwość. 

Jakkolwiek nieświadomy wyrafinowanych zdrad, 
ubarwionych okrnetefstw cywilisacyi, Dżalma, eb- 
darzony delikatnym taktem, jak wszyscy ludzie 
trochę dzicy, zdolni do moenych wrateń, uero? ja- 
kąd moralną odrazę, słysząc oświadczenia tak fal- 
acywej grzeczności; nie odgadywał ukrytego ieh 
znaczenia ; leog, iż tak powiem, źle ona bremiały 
w jego nazach; potem, ezy to przes instynkt, eny 
też przez przacancie, doznał jakiegoś wstrętu wigilię- 
dem księżny Saint-Dlsier. 

W rzeczy samej, dewotka, myśląe o waáaym 
wypadku, który apowodować zamierzała, ledwo 
watraymać mogła ujawnienia wawnętranego wzbu- 


akcych monaraków i naczelników państw, azłon- 
kowia ciała dyplomatycrnego, rodsina Papieża ł 
wielu dygalkarry duchownych. 

O godzinie 9 Ojalee ów. udał sią ze swoieh 
apartamentów do kościeła. Na ezela anli wanyscy 
bawiący w Rrymie kardynałowie, dalej wieln ar- 
cyblskupów 1 biskupów, prałatów i innych dygui- 
taray kościelnych. Wxdłaż eałej drogi gwardya 
papieska oddzwała Ojsu ów. komory wojskowa. 
Ojoiea św. udzielił wasystkim okeenym błogosła- 
wieństwa. Widek poekodu był wspaniaży. Podensa 
wsjścia Papieża do bazyliki odezwały się trąby, 
a obeeni powiewali chustkam! wsdłnż eałej diogi 
at do głównego ołtarza. Gdy Ojciec św. stanął 
przed wielkim ołtarsem, okór pod kierownictwom 
ks. Perasiego zatntonował: „Ta os Petrus”. Na- 
stępnie Papież przywdwiał seaty manalne i abli- 
tywszy się da ołtarza, celebrował w asysteneji 
dyakonów, kardynałów i innych prałatów nabożeń- 
stwo, podczas którego chór z kapelą sykstyńską 
wykonał pieśni kościelne. Po zakońszeniu Mszy 
św. Ojslee św. znowu prsywdział Bsaty pontyń- 
kalne i udzielił wsrystkim uroceystege błogosła- 
wieństws. Uroorystość zakożceyła się e godzinie 
pół do 1-ej w poładnie. 

Podczas ureezystości byli obecni na trybunie, 
urządzonej dia ezłonków domów panujących: ks. 
Matylda saska, wieiki ksiąsę Aleksander Michaj- 
łowiem, wielka księtna Kusemia Aleksandrewiezowa, 
siostra cara z trejgiom dwieci. Płasrez, w którym 
Papież wystąpił, jest darem kobiet kiaepaśskich, 
mitra zaś darem easarza Wilhema dla Leona XIII. 
Na nabożeństwie było obecnych 38 kardynałów, 
wielu arcybiskupów i 280 biskupów. 

Lieehę obacuych w bazyliea obliczają na sa 
tysięcy. Natłok do bazyliki ed onegdaj rana jest 
ogromny. Wiele domów było udekorowanych. Nad 
główną bramą Watykanu powiewa ehorągiew 
o barwach papieskich. Cała uroszystość miała 
przebieg Imponujący. 

Rzym. Urosaystości jubileuszowe papieskie za- 
kończyła wspaniała iluminacya światłem elektry- 
esnem i bengalskiem fasady bazyliki, kopuły 1 bu- 
dynków klaautornych. Wspaniały widok przedsta- 
wiał plae św. Piotra przy oświetlonej ogniem ben- 
galskim kolumnadzia. Mimo deszczu przybyły 
wielkie tłumy ludności. 


Chłop polski w lesie 


dziewiczym. 

Ke. Jóseć Anusz opiseje w następujący sposób 
w „Polskim Przeglądzie Kmigracyjnym* wrażenia 
awoje z Parany. (Jest to najlepiej do asadni- 
ctwa nadające się brazylijskie terytorym). 

„Gdy wyjdę na balkon domu — w dsień jak 
tylko okiem sięgnąć można, widać dymy, a w no- 
ey hen, hen daleko na hkorysonele czerwienią się 
łuny — to polsey koloniści palą lany i „roay“, 


raenia, które jeż zdradzał corae większy ramie- 
niec na jej twarzy, seyderski uśmiech i złośliwy 
blask jej oczu, dlatego na widok tej kobiety Dżal- 
ma, nie mogąć przezwyciężyć eoras większego ka 
niej wstrętu, pozostał milerący, uważny i nawet 
piękne rysy jego twarzy straciły pogodę, z jaką 
był wsasdł do saii. 

Na Garbusee widok księżnej Saint. Disier 1 cata 
dotychózasowa = nią rozmowa również przykre 
sprawiały wrzżenie; spoglądała ona kolejno, już 
to z obawą na kriężnę, juž z błaganiem na Adry- 
anng, aby zaprzestała rozmowy, której przewidy- 
wała agabne skutki. 

Lees, na niemczęście, księtnie Salnt- Dlnier 
nadto wiele zależało na tem, ażeby, ile możności, 
przedłużyć tę wizytę, a panna de Cardoviile, erer- 
piąć nową, rnehwałą ufność w obeeności mętczy- 
zny, którego ubóstwiała, chciała do ostatniego na- 
cieszyć się okrntną wściekłością dewotki na wi- 
dak tych dwojga ladzi Baczęśliwej miłości, pomt- 
mo tylu knutych niegodsiwych przez nię i jej 
współniców intryg i spisków. 

Po chwili milczenia, księżna Saint-Dizier sa- 
brała głos i mówiła tonem słodzinchnym, przymi- 
lującym : 


przygotowująe riamią pod uprawę. Wszędzie wi- 
dać tycia, wssędzia znać rękę człowieka. J las 
na esłych milach wyłysiał i stap stracił dawną 
ang daiewiezość. Gdsie przedtom niebotyczne pi- 
niery t baresyste imbuje, teraz stoją chaty 1 buja 
żyto, kukurydza. Na stepach pasą się konie i by- 
dlo. A wszystko ta stało się tak niedawne, tak 
raptownie| Jeszese piętnaście lat temu na całej 
przestrzeni mej paraśi (parafa Araucaria ma 72 
kilometry wsdłnę | 27 warerz) nie było ani je- 
dnego polskiego kolonisty, tylke tn t ówdzie, w 
patsczy miedsiaż „kaboklo*, a jedynemi drogami 
komaunikacyjnemi były ścieżki. Polacy, wyehodźsy 
z (łalieyi, osadzeni byli przed trzydziestu łaty 
na kolonii Thomas Całho w liczbie sześciuset 
rodzin i to byli jedyni i najbliżsi sąsiedzi Arau- 
karli. 

Biedny polski preyehođéca z pod Gorlie 1 Ja- 
sła, dawany parobek ! wyrobnik, gdy się dostał da 
Parany, gdy mu odmierzyji esterosikrowy asmat 
sjemi (alkier zawiera 24300 metrów kwadrato- 
wych), porosły prawie dsiewierym lasem, radrśał 
na jego widok z radońci i strachu. Cieszył się, 
że on, niedawny nędzarz, jest teran właścicielem 
1 ezu? dreszcz stracha na widok tysiącietnich ol- 
hrzymów puszczy. — Jak się do nich zabrać, jak 
je powalić! Wazystkie one stoją butnie, pospla- 
tawasy sią konarami, a gibkia ljany, jak potężne 
liny, wiążą po kilka drzew w jadną zieloną masę. 
Ale trzeba się było wziąć do pracy, by cod zasa- 
dzić, by mieć, bo rok przeleci £ rząd przestanie 
dawać zapomogi. 

Chłop przeżegnał się, podrapał w głowę, zno- 
wnś przeżegnał, splanął w garść, stęknął i ude- 
rzył. Siekiera wbiła się w pień, ale olbrzym ani 
drgnął. — Chłop rąbał i rąbał, pot lat mn się 
s esola, aż nakoniee wieloletni olbreym zachwiał 
się, zatrzeszczał i pochyliwszy wsparł na sąsia- 
dach. — Jak go porbawić opory, jak powalić na 
ziemię? ladny kelonista i drapał się na niego, 
by mn podciąć gałęzie i obrąbywał ijany i ciął 
podasygie, aż po wielu trudach zwalił olbrzyma, 
Westchnął z nigi i... troski, że trzeba się brać 
do drugiego. I tak ciął i ciął, rąbał i rąbał ty- 
godnie całe, a później palił i pomiędzy opalone- 
mi kłodami drzew sadził, a gdy chleb rósł, ciął 
dalej, stawiał ohatę, grodził płot. Zboże wyrosło 
i dało plon, plon obfity. Na rok następny erąbał 
4 zasadził więcej. Przybywało mu esyatego pola, 
przybywało chudoby, pieniędsy, pewności siebie 
i gdy przeasło s górą lat dziesiątek, dawnemu pa- 
robxowi i wyrobnikowi wydawało się mało eztery 
alkry ziemi. Zapragnął mieć więcej. Wszak tuż 
sa kolonią ciągną się nieprrejrzane obszary ste- 
pów 1 łasów. Ale jak tn się ruszyć z pośród awo- 
ieh, jak iść pomiędzy Brazylian ? 

Znalazł się Śmiałek t ruszył, ra nim poszli 
inni t obeenie w przeciągu lat piętnastu, trsy 
czwarta ziemi w parafi Araucarias z wolnej ręki 
wykapili Polacy, a teraz przechodzą w sąsiednie 


— Mój Boże, nie uwierzyłbyś, książe, jak się 
ucleszyłam, dowiedziawszy się s pogłosek publi- 
cznych (gdyż o tem tylko wszyscy mówią i słu- 
szenie) o jego szanowanych nesnciach dla maj aio- 
sv zsniey, bo nie wiesz może o tem, książe, że mnie 
przes to nwalniasz od wielkiego kłopotu. 


Dżalma nie nie odpowiedział, ale spojrzał na 
pannę de Gardovilie s miną sadziwioną i niemal 
zasmuconą, jak gdyby cheiał zapytać ją, co sna- 
czą te ałowa jej ciotki. 

Księżna, spostrzegłazy to nieme księcia zapy- 
tanie, odpowiedziała : 


— Jaśniej to księciu wytłómaczę: słowem, 
pojmujesz książę, że, będąc najbliższą krewną tej 
kochanej waryataczki.. — i wskazała wzrokiem 
na Adryannę — byłam mniej więcej odpowie- 
wiedzialną w oezach wszystkich za jej przyszłość, 
aż tu właśnie książę w samą porę przybywanz 
£ drugiego kofea światu, aby szezerze zająć BIĘ 
tą przyszłością, która mię tak przeatraszała... to 
ślicznie, to przedziwnta i prawdziwie sama aleble 
pytać muszę, co bardziej podziwiać należy w 
księciu, czy jego szczęście, czy jego odwagę. 


I księżna, rznsiwsey szatańsko-złośliwy wzrok 


muaicypium Lapa i jak lawa suną naprzód. Juk 
nie boją się issów. Owszem rwą się do nich, ba 
widzą, że im gdzie tęższy las, tam siewja lepara. 
Do rąbania sebiereją się x całą awobodą. Wiedrą, 
ad którego drzewa zacząć, by się nie zatrzymało 
o inne, który pleń podstąć, by porwał ljany t padł 
na ziemię. 

Lubię patrzyć na wychowanysk lab ta w Pa: 
ranie wyrosłych kolonistów | Gdy sobie przypo- 
minam dawnych myek paraflan a Zamojskiego | 
Biłgorajskiego, gdy ieh porównywam z Arauca- 
ryjskimi, jakaż wielka różniea! Tamten, to agnę- 
biony, zbity, obawiający się wsrystkiego niawol- 
nik, s ten — pewny sleble pracownik, znający 
Bwą moc i wartość osadnik. Małomówny, siate. 
oeny, bezpański, o charakterze tak silnym, jak ka- 
nele lasów parnńsktch, a iak szerokim jak prza- 
struenie naszych stepów. Nawet w kościele modlą 
się inaczej, niż europejscy rodacy. 

I harda to dusza siedzą w nowem pokolenia 
Wychowane na swobodale, preyswyczajone do wal- 
ki 1 zwycięstwa z lasem nie uznają £adnej wła- 
dzy i waaystko chcą brać Biłą. 

W niedziele i Święta wrar e nanceyclalem pro- 
wadziłem pogadanki 1 erkołę. Wyrostki i dorośli 
sjażdżali się 1 schodzili ahętnie !, przyznać mnszę, 
ża uczyl się doskonala. 

Pewnego rasm przychodzi do mnie ojalec je- 
dnega 2 mładzieńców t powiada: 

— A jednak tn, proszę księdza, żle w Pa- 
ranie. 

— Dlaezego?| Dorobiliście się, masie dato 
siami, bydła, pieniędzy. . 

— Tak, ale źle, bo tu takiago posłucha jak 
w Polsce niema, 

— (Cóż taklego sią stało ? 

— A ot, chociażby I mój Jasiek. Chodzi de 
szkoły, ksiąds go uczy, s jakem go się zapytał, 
esy z raz dostał od jegomości za naszy, to mi po- 
wiedzial: ksiądz ta nikogo nle bije, ale niechna- 
by ino spróbował ndertyć, toby mię już więcej 
w szkole nie zobnczył. 

Krngbrne i ambitne Jaśki wyrastają u nas w 
Paranie! Nie lubią żartować, ani się eofzć od ras 
powziętego zamiarn. Gdy sobie upatrzy jaką Ma- 
ryś, przyjdzie pokłonić sią ojeom, a w razia od- 
mowy bryzgnie: — Jak mi jej nie dacie, to ją 
sam wezmę. — A i Maryś też potrafi odpowie- 
dzieć: — Jak mi nia pozwolicie Iść za Jaśka, te 
ms wiarę 2 nim siedzieć będę. 

Stsrmy westehną na brak polskiego posłucha 
w Parania i czynią wolę młodych. 

Takie to nowe pokolenie z nowych osadników 
wyrasta. Odebrała ono mot i damę lasom, ros- 
mach stepom 1 w siebie je wtehnęło. Już im na- 
wet krzywdą się wydaje Iść ławą | sajmować no- 
we ziemie. Cs dia nich dziesięć, piętnaście lub 
nawet sto slkrów. Im się jus marzy, by Iść da- 
lako, daleko na zachód i zajmować kilemetrowa 
obszary. I chciałoby się stanąć na czola taklah 


na Adryannę, czekała na jej odpowiedź x miną 
wysywsjącą, 

— Siuchaj dobrze, kochany kuzynie, mej do- 
brej ciotki — odezwała się e pośpiechem młoda 
dziewiea, spokojnie się uśmiechając — od chwili, 
odkąd ta życzliwa krewna wideł nas, ciebie i mnie, 
razem Bzezęśliwych, dusza jej jest tak przepeł- 
niona radością, iż niepodobna jej nie objawić in- 
nym, a nie zdołasz wystawić sobie, kalążę, co to 
są wynurzenia tak pięknej duszy. Proszą tylko 
hyć na ehwilę cierpliwym.. a sam osądzisz. — 
Potem dodała Adryanne tonem bardso natural- 
nym: — Nie wiem dlaczego, r powodu tego wy- 
lania się mej kochanej ciotki, bo to ma mały 
związek, przypominam soble, ʻea mówiłeś, mój ku- 
zynie, o pewnych gatunkach ¿mij w swoim kraju, 
które, częstokroć bezskutecznie kąssjąc, wyłama- 
ją sobie zęby, a sączącą traciznę sama połykają 
tak, iż same padają ofarą trucizny, którą w in- 
nych chciały wysączyć.. Może więc kochana cio- 
cia, co ma tak dobre, tek szlachetne serce.. ze- 
chee żałować tych biednych żmij... 


(Dalary ciąg nastapi). 


Peleryny oryg. tyrolskie nieprzemakalne, Parasole i parasolki 
PASKI damskie najmodniejsze Torebki damskie ręczne, pledy angielskie, 


Poleca najtaniej 


Anastazy Froncz Kraków, ul. Floryańska I. 17. 


Wielki skład przyborów do podróży: jak, kufry, walizy, torby, necesery itp. 


znchów kolonistów i zająć puszcza i stepy parań- 
skie, dać im kulturę i swojskość. Ale, gdy się 
rauei okiem na obszary naszej nowej siedziby 1 na 
małą garść towarzyszy, ból ściska serte. 


Pani Taft. 


Bardzo sympatyczną sylwetkę małżonki świeżo 
obranego prezydenta Stanów Zjednoczonych kreśli 
korespondent wsszyngtoński dziennika londyńskie- 
go „Daily Mail“. 

— Cry życzy sobie pani, shy małżonek jej 
był prezydentem Stanów Zjednoczonych ? — spy- 
tał niedawno panią Taft jeden z dziennikarzy ame- 
rykańskich. 

— Tak — odpowiedziała stanowczo. 

— A kto, jeżeli wolno zapytać, zaproponował 
mu pierwszy ubieganie się o to stanowisko ? 

— Ja. 

— Pani? A dawno temu? 

— Gdy miałam lat 16. 

Słowa te obejdą się bez komentarzy. 

Całą ambicyę swoją przelała pani Taft na mał- 
żonka, którago towarsysrką w Świetnej karyerze 
politycznej jest już od lat 24-ch, wyszła bowiem 
za niego wówczas jeszcze, gdy Taft był młodym 
aiyotstem, wywalczającym sobie praktykę n9- 

OWĄ. 

Nowa gospodyni Domu Białego jest kobietą 
dość postawną, ale spokojną, dobroduazną, życzli- 
wą I prawdziwie gośtinną. Prócz tego jedyną 
wśród pań, których mężowie piastują wysokie ata- 
nowiska w Waszyngtonie, obehodzącą się bez se- 
kretarki przy spełnianin obowiąsków i trudów, 
wypływających z konieczności obcowania za świa- 
tem politycznym ! dyplomatycznym. Wszystkie 
pleny i zarządzenia swoje wykonywa Bema, pro- 
wadząc bardzo rozległą korespondencyę i biorąc 
udział gorliwy we wszelkich sprawach społecznych 
oraz towarzyskich. 

Pod względem mody nie odznacza się twórezo- 
ścią, ale omie ubrać się gustownie, nie zwracając 
przytem uwagi na siebie. 

— Lubi pani suknie skromne ? — spytano ją 
pewnego razu. 

— Dlaczego nie? — edparła. — Sądzę jednak, 
że każdą suknię można przybrać ładnie. 

— A ile, zdaniem pani, potrzebuje kobiete, eby 
ubrać się przyzwoicie? 

— Tyle, ile zarobić może — odpowiedziała 
pani Taft szybko. 

W dlugim szeregu żon prezydentów, dzierżą- 
cych berło królestwa domowego w Domu Białym, 
pani Taft jest tą, która najwięcej pedróżowała. 

Podczas podróży poślubnej zwiedziła Europę 
zachodnią. Jeździła też tam kilkakrotnie i potem. 
Nastepnie spędziła kilka lat s małżonkiem na wy- 
apreh F'ilipińskich oraz odbyła kilka podróży dłaż- 
szych po Chinach, Japonii t innych krajach Azyi 
wschodniej. Gdy bawiła w Japonii, przyjęli ją na 
posłuchanin cesarstwo japońscy, w Pekinie zaś 
chińska cesSarzowa-wdowa uważała ją za gościa 
swojego. 

Po franensku mówi pani Taft tak biegle, że 
ambasador franenski w Waszyngtonie, Juseerand, 
zawołał do niej podczas rozmowy : 

— Doprawdy, rozmawiejąc z panią, czuję się 
we Franeyi | 

Włada też płynnie językiem hiszpańskim, a dla 
zachowania wprawy w językach powyższych otrzy- 
muja w domu dwie bony: franeuskę 1 hiszpankę. 
Stara się przytem usilnie, aby i dzieci jej nauczyły 
się mówić tymi językami. 

Przedewszystkiem jednak małżonka „grubego 
Billa“ jest muzykalna. Przed wyjściem za mąż 
ukońceyła instytut muzyczny w Cinelnnati, a na- 
wet sajmowała tem w ciągu roka stanowisko nau- 
erycielki gry fortepianowej. Muzykę miłuje tak 
bardzo, że dobry koncert przekłada ponad wstel- 
kie inne rezrywki. Zamiłowanie to dzieli z nią 
pani Roosevelt, s którą regularnie nezęsacza na 
wszystkie koncerty symfoniesne w Wastyneimie; 
e a a p 

. . . 2 
Z Rady miejskiej. 

Po poufnych obradach rozpoczęło slę wczoraj 
o godz. 7 mej posiedzenie przy drzwiach otw 
tych, przy silnie zapełntonej galery, bo spodzie- 
wano się dyskusyi nad ruderami koło św. Idzie- 
go. Posiedzenie sagalèl prezydent dr. Leo 1 przed- 
atawi? następujące wnioski, dotycząca jubilenszu 
papieża i cesarza: (Radoy powstają, Daaryński o- 
stentacyjnie wychodzi z sali). 

Jubilouse papieża. 

Rada miasta weżmie in corpore ndelał w na- 
bożeństwie na Wawelu 22 b. m.; weźmie udział 
w akademii, którą urządza w niedzielę osobny ko- 
mitet w sali starego teatru; wyśle telegraficenie 
adres hołdawniczy do papieża. 

Jubileusz cesarza. 


Dla uczczenia 60-tej rocznicy rządów cesarza 
Franelszka Józefa przeznacza się rocznie 10.000 


Konfitury, Kompoty, Marmolady, Soki owocowe, Lukry, Karmelki 


Poleca: JAN MICHALIK, Cukiernia Lwowska i Fabryka czekolady, Cukrów deserowych, Pierników i Herbatn ków, ==== Floryańska 45, Telefon Nr, 466. 


a męskiego, damskiega i dla dzieci 


koron na cele opieki nad młodzieżą, w szczegól- 
noścł też nad młodzieżą rękodzielniczę. Wykona- 
nie tej uchwały porucea się komisyi jubilensto- 
wej. Uchwala się urządzić uroczystą tluminscyę 
gmachów kosztom miasta i wydać odezwę do mie- 
szkańców Krakowa, wzywsjącą do oświetlenia 
swych domów w dain 1 grudnia, w którym także 
w południe odbędzie się uroczyste posiedzenie 
Rady miejskiej. 

Oba wnioski jednogłośnie nehwalono. 
Subwencye dla Krakowa. Ustawa budowlana. Spra- 
wy szynkarskie. 

Z kolei prezydent podaje do wiadomości Ra- 
dy, że Sejm przyznał 30000 Kor. subweneyi dla 
Muzeum narodowego, a 150000 kor. dla inatytu- 
cyi popierania drobnego przemysłu. (Oklaski) Za 
względu na znaczenie obu uchwał dla Krakowa, 
mowca składa najgoręteze podziękowanie wydzia- 
łowi krajowemu i Sejmowi. (Oklaski) 

Dalej zaznaczył prezydent, że Sejm uchwalił 
nowelę do ustawy o podatku od piwa, przedłuża- 
jącą na rok 1910 obecnie obowiązującą nstawę o 
podatku od piwa dla miasta Krakowa. Odr. 1911 
nastąpić musi nowe uregalowanie tej sprawy ze 
względn na ustawę krajową o opłatach szynkar- 
skich i podatku od piwa po wygaśnięcin prawa 
propinacyi. 

Sejm nehwalił także nowelę do ustawy budo- 
wlanej dla m. Krakowa, zezwalającą na budowę 
drugiego 1 trzeciego piętra domów do 18 metrów 
wysokości. Co do motywów noweli, roepowstoch- 
miono fałszywe tendencye; mutentycznie rzecz 
przedstawia się tak, że niejednokrotnie władza 
budownieze miasta Krakowa musiały wbrew usta- 
wie pozwalać na budowę drogłego ł trzeciego 
piętra ponad 16 metrów wysokcśsi, eo dotąd by- 
ło ohowiąeującem a nie odpowiadało potrzebom 
miasta. 

Wielki Kraków. Reforma wyborcza. Nowa ustawa 
budowlana. Podziękowanie. 

Wreszcie omawia prezydent ogromna znacza 
nie uchwalonej przez Sejm nstawy o Wielkim 
Krakowie. Wszyscy wyczekiwałi z upragnieniem 
chwili załatwienia tej nstawy, której wymagały 
najżywotniejsze interesy gospodarcze i kulturalne 
miasta. Kiedy nastąpi faktyczna inkarporacya 
gmin welelonych? Prezydent wyraża niepłonną 
nadzieję, iż rząd zrozumie, że preswlekanle 
tej sprawy nie tylko nia leży w intereste ludno- 
ści, ale interesom gmin mogłoby bardzo być szko- 
dliwem. Mowea polega też na obietnicy namia- 
stnika, że projekt w jak najkrótszym czasie prze- 
śle do ministerstwa celem preodłożenia go do 
sankeyi monarszej, a zaraz potem przez namiest- 
nika przedsięwzięte będą te postanowienia, które 
są potrzebne, aby istotna inkorporacym tych gmin 
do Krakowa nastąpiła. 

Wtedy będzie rzeczą Rady m. Krakowa ob- 
myśleć sposób upamiętnienia tego historycznego 
w delejach m. Krakowa wydarzenia. Aby sprawa 
iukorporacyl mogła odbyć się bez przeszkód, pra- 
zydent oświadeea, iż wyda do wszystkich dapar- 
tamentów magistratu wezwania, aby przygoto- 
waweze praca zostały natychmiast podjęte, aby- 
śmy nie zostali zaskoczeni. 

Po sankcyonowaniu ustawy będziemy także 
mieli do rozwiązania sprawę trudną, a to: ror- 
szerzenie prawa wyberczego do gminy w tym du- 
chu, aby jak najszerszym warstwom ludnoścl 
przyznać prawo należnej reprezentacyi w Radzie 
Wielklego Krakowa. (Żyws oklaski; sława prezy- 
denta wywołują silne wrażenie). Chociaż żadna z 
miast naszego kraju dotąd w tym kierunku nia 
poszło, siągniemy po wzory z innych państw. 

Nie cofaiemy się przed problemem trudnym, 
który jednak rozwiązany być musi. Jeżeli doląd 
w tej sprawie nie przedłożona konkretnych wnio- 
aków to dlatego, ża reforma nie mogła się ogra- 
miczać do terytorynm małego Krakowa. — Prezy- 
dent zapowiada, że także obmyślenie nowej usta- 
wy budowlanej dla W. Krakowa nastąpić winno 
niezwłocznie. — Wreszcie wyraża prezydent po- 
dziękowanie tym wszystkim, którzy zrozumielł do- 
niosłeść projektu W. Krakowa i współdziałali przy 
jego urzeczywistnienin: a więc marszałkowi Ba- 
deniemu, b. członkowi Wydelału Weraszczyńskie- 
mu, namiestnikowi Bobrzyńskiemu, referantowi 
sprawy w Sejmia prof. drowi A. Górskiemu, po- 
atom z lewicy i lndowcom; wreszcie Radzie mis- 
sta Krakowa. (Żywe oklaski). 

Przemówienie dra Turskiego. 

Imieniem klabu mieszczańskiego, kiubn demo- 
kratycznego 1 radców, nie należących „do organi- 
zacyi, r. Turski zabrał głos, wykazując pokrót- 
ca znaczenie ekonomiczne idei W. Krekowa. — 
W ślad za ekonomicznym, podąży także rozwój 
socyalny. Demokrztyzaeya społeczeństwa postępu- 
ja silnie, weszła nam do krwi, do naszej repre- 
zentacyj, do administracyi. Myśl polityczna szła 
s Krakowa na całą Polskę, radzibyśmy, aby ta 
demokratyzacya także tak postępowała. Ta damo- 
kratyzacya nie może się jadosk ograniczyć na ma- 
łe centrom, ona mieć musi szerszy obszar. 

Mowca dziękaje prezydentowi, który myśl W. 


energię, pracę i wiedzę. — W flejmie więkasość 
posłów zrazu była jeżeli nie nieprzychylnie, to ate- 
Dtycznie usposobiena, ale wreszcie idea zatrynm- 
fowała. 

Mowca podnosi nastrój Sejmu w dzień nehwa- 
lania ustawy. Nie było sporów, była chwila uro- 
tzysta, całą salę wypełnił majestat Krakowa. I 
jeżeli referat, Sejmowi przedstawiony, z pewną 
ironią podkreślał, że komieya nie wotuje nastawy 
w imię „wielkiego głosu Zygmunta“, a tylko za 
względów rzeczowych, to odpowiedzieć można, że 
głos Zygmuuta wszedł przemocą do Sejmu. 

Prezydent dziękuje r. Tarskiemu i Radale 
zm słowa usnania widzi w nich sachętę do dal- 
szej pracy, która jest wielką i trndną. Chodzi o 
wcielenie żywych organizmów do żywego organi- 
zmr | o przygotowanie takich warunków, iżby lu- 
dność czuła się dobrza w złączonem środowiska. 
(Oklaski) 

R. Daszyński gwałtownie żąda głosu do 
interpelacyi; r. ka. Krnpiński żąda głosa w 
sprawie formalnej. Prezydent udziela głosn r. 
ks. Krupińskiemn (Daszyński wymachoje rękami 1 
krzyczy: „naturalniel*), który wnosi o namknię- 
tle postedzenia wobec uroczystegu nastroja, jaki 
przybrałe obecne posiedzenie. 

Wniosek ka. Krupińskiego uchwalono jednogło- 
Śnie. O gods. 8-mej wiece. posiedzenia się skoń- 
Gzyło. 


Z SALI SĄDOWEJ. 


O 

Książe włamywaczy 

OSE) . 
i jego szajka. 
(Drugi dzień rozprawy). 

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się po godzinnem 
opóźnieniu, a to z powodu nieprzybycia dwóch przy- 
sięgłych, sędziego i zastępcy. — Miejsca chorego sẹ- 
dziego przysięgłego p. Schanzera, zajął zastępca p. 
Ungar i rozprawa zaczęła się od przesluchania trze- 
ciego oskarżonego Leiba Nadelstechera, obwi- 
nionego o kradzież kosztowności i gotówki na sumę 
2.138 koron u Bohrera i o pomaganie Łacnema i Da- 
szyńskiemu przy włamaniu w Oleskn. 

Oskarżony sprawia nieprzyjemne wrażenie, jest to 
mały czarny żydek, patrzący z podełba na zędziów. 

Zaprzecza on stanowczo swej winy, twierdzi, że on 
pośredniczył tylko przy zwrocie Bohrerowl skradzło- 
mych rzeczy. Na pytanie prokuratora, dlaczego Bohrer 
udał się do niego, a nie do żandarmeryi, aby wyszn- 
kał skradzione kosztowności, odpowiada Nadelstecher, 
że Bohrer miał do niego zaufanie, jak do przyja- 
alela. 

Przew. W jaki sposób poznał aig pan z Łacnym, 
czy powiedział mu pan, że pan wie, że to on skradł 
ta rzeczy ? 

Oak. Tak. 

Przew. Pania Łacny, eo pan ma do powledze- 
nia 2 

Osk. Łacany. Żadnych rzeczy nie widziałem 
1 Bokrera nia znam. 

Łacny zaprzecza stanowczo mimo, ża Nadelstechar 
mówi mn w oczy. Następnie na pytanie obrońcy Ła- 
enego 1 prokuratora Nadelstecher wikła się w odpo- 
wtedzłach 


Włamanie w Olesktu. 

Nadelatecher zrzuca całą winę na Łacnego zezna- 
jac uporczywie, że Łacny namawiał go do kradzieży, 
lecz on nie chciał o tem słochać, Na dradza do Milu- 
tyna spotkał jadącego wozem Łacnego z jakimó „Ro- 
ayaninem*, lecz ezy to był Duszyński, nia może na 
pewno twierdzić. Łacny miał powiedzieć: „szkoda, żeś 
+ nami nie był, byłbyś aocble zarobił kilkanaście ko- 
ron“. Nadelstecher wpada w sprrecznońci z zeznania- 
mi w śledztwie. Gdy Nadelatecher tłumaczy się, że 
nie wie, skąd w protokole tak napisane, zwraca mu 
uwagę przewodniczący: „Przecleż te pańskie zeznania 
pisał sam pan sędzia Moszyński! * 

Nadalstecher: Toteż to! 
dział, ża mi da 10 lat. 

Przewodniezący konfrontuja Łaenego z Nadelata- 
cherem, przyczem Łacny zaprzecza Btanowczo zezna- 
niom Nadelstechera. „On może wszystko mówić, ale 
klamie“ — twierdzi. 

Po przesłachaniu Nadelatechera wchodzi na salę 
Lepianka w towarzystwia 4 uzkrojonych dozorców. — 
Jeat to prawdziwa „lepianka* człowieka, Twarz wy- 
nędzniała, żółta, oczy zwierzęce, dzikie, głęboko osa- 
dzone i zarost na głowie i twarzy podobny wyglądem 
do mehu, to wazystko robi nieprzyjemne wrażenia. — 
Jednem sławam typ wynędzniałego, dzikiego zbrodnia- 
rza. — Udaje uiewinnego. On o niczem nie wie, nie 
ałyszał o żadnych kradzieżach, a tem bardziej nie brał 
w nich udziała. Daszyńskiego nia zna, a Łaenego 
o tyle, ża z nim miał czasem w sprawie sprzedaży 
koni interesa. Zaprzecza prawie wszystkiemu, co 26- 
zoa? w śledztwie. 
| Następny przeałychiwany Goldstein także nigdy 


pan sędzia powie- 


nie włdział Daazyńskiego, a Łacnego zna jako fak- 


tora. 
Przew.: Czy pan zna Łacnego, jako porządnego 


Krakowa przyjął do swego prozrimn, za OkazRUĄ | człowieka? 


pod firmą : 


p 


U srózka SZEWCOW 


— PIERWSZA KRAKOWSKA — 


Goóldatein: Pania radca, o moralność nikogo 
nle pytam. 

Na liczna uwagi przewodniczącego, iż co innego 
obeenle zeznaje, aniżell w śledztwie, poczyna dnża i 
głośno gadać, nawet wykrzykiwać, wakntek czego 
zwraca mn radca Ferana uwagę, by się zachował od- 
powleduio i nie mosit, — Po tej nwadze opowiada 
jnż zpokojnie Goldstein, ia Kaczan zeznaje dlatego 
przeciw niemu, bo ma złość kn niemu od czasm, jak 
raz przy transportowanin koni wytrącił z należnej 
penayi Kaczanowi parę złr. wskutek szkody, wynikłej 
z winy Kaczana. 

„A jak Kaczan mógł ałynzeć, że ja namawiałem 
sią z Łacnym o kradzież, kiedy my atali z daleka od 
Kaczana i ja rozmawiałem z żydkami po żydowskn, 
Kaczan umie tylko po rasku, nawet po polsku nle ro- 
zumie, a roznmiał po żydowaku?* Łacny mówi do 
oen Goldsteinowi, że wtedy rozmawiali o kradzieży, 
a chociaż bliżej od Kaczana stall żydkowie, którzy tą 
rozmowę ałyszeli, nie wydall Goldsteina, bo są jego 
przyjaciółmi, — Na niektóre sprzeczności między za- 
znaniami w śledztwie a dzisiejszymi, odpowiada Gold. 
stein, że to wina sędziego Śledczego Monzyńskiego. 
„Żeby nie ten sędzła, jabym ta nie siedział na oskar- 
żonych lawki“. 

Na tem znkofńiczono przeałnahiwanie oskarżonych, 
następnie po 10-minutowej panzie, przystąpiono do 
przesłuchania świadków, którymi formalnie nabita jest 
poczekalnia. 

Zeznają świadkowie: Biłyk, Kuźmiński, 
Niemiec i jego żona, Henia Lang i Orle: 
wiez. Jutro podamy azczegóły, 

m meeeg 


So słychać w mieście ? 


Kalendarzyk na środę. 
Teatr miejski: „Michasia ì jej matka“. 
Teatr ludowy: Zamknięty. 
Chromojotoskop ul. Floryańska 4, otwarty od 0 rano 


da 8_wiecvór. 

Zapytania. Malnczko, a rok 1908 doblegnie do 
końca. — Z tej okazyi nieńmlało pytamy, eo słychać 
z pomnikiem Kościnazki? Pudobno iatoleja jakiś komi- 
tet dla tego pomnika, podobno odlew został dakonany... 
Kiedyż właściwie ta sprawa, którą ciągnie się od lat 
wieln, badząc smutne refleksya na temat pomnikowych 
akandali, zostanie załatwiona? Może komitet udzieli 
nareazcie autentycznych informacyi ? 

Z teatru miejskiego. Satyryczna lekka komedya 
P. D.: „Mój dzieclak*, pornsza modną we wapółczeanej 
literaturze franenskiej kwestyę patronatn, udzielanego 
„młodym aławom... i przystojnym“ przez kobiety leci- 
we, a których pozycya światowa atwiera przed prote- 
gowanymi wrota wszelkich zaszczytów, Na podobnym 
temacie rozannł — jak wiadomo — najnowszy awój 
utwór sławny Maurycy Donnay. P. Ambrozy Janvler 
de la Motte, antor „Mojego dzieciaka", hył do pewne- 
ga stopnia poprzednikiem Donnay'a i utwór jego już 
przed kilkoma laty zwrócił baczną nwagę krytyki fran- 
enukiej, zwłanzcza, ża treść natyryczną umiał zużyć 
w tak nlubionej przez Paryż formie weaełej, pełnej hn- 
mora komedyl. 

„Noc listopadowa“. Kasa zamawiań biletów 
teatru miejskiego zawiadamia, że na pierwaze przad- 
stawienie tragedy wszyatkia bilety są już wyczerpane. 
Od dnia wczorajazego zaczęła kama aprzedawać bilety 
na 5 dalszych przedstawień „Nocy lstopadowej*. 

Wlaczór komadyi pulsklej urządzony staraniem 
kl. VII b. gimn. św. Anny odkędzia nię w sobotę dn. 
21 b. m. w sali Kinbu e. k, urzędników pocztowych 
(Lubiez 5). 

Program oprócz części wokalno-mażycznej wypełnią 
wyjątki z trzech komedyl, mianowicie z „Fireyka w 
zalotach“ Franc. Zabłockiego, z „Zematy* AI. hr. Fra- 
dry, z „Pana Damszego* Kaz, Blizjńskiego. Bilety do 
nabycia przed wieczorkiem przy wejściu. Dochód prze- 
znaczony na orkiestrę gimnazyslną. Początek o godz. 
wpół do 7-ej wieczór. 

Najbliższa koncerty. W piątek dn. 20:go b. m. 
występnja znana pianlatka p. Klara Czop-Dmlanfowa 
r koncertem własnym poświęconym w całośni utworom 
Chopina W programia ag rzadko wykonywane mło- 
dzleńcze ntwory Chopina na fortepian z tow. orkle- 
stry: Waryacye na temat z „Don Juana“ | Krako- 
wiak, nadto szereg otworów na sam fortepian. Sześć 
pleśni Chopina odśpiewa p. W. Hendrichówna, art, o- 
pory lwowskiej. 

W następną niedzielą odbędzie sią znowu koncert 
po cenach popniarnych. Będzie to „wieczór muzyki 
polskiej", w którym do głomm przyjdzie kilka kempo- 
zytorów krakowskich z nowymi, nigdzie dotąd nie gra- 
nymi utworami. P, B. Walewski przedstawi swoją no- 
wą „anita liryczną“ na małą orkłentrę, p. B. Raczyń- 
ukl chłopską solto na chór męuki, dającą w szeregu 
pleśni obran wenela wiejakiego, p. M, Śwłerzyńnki soe- 
nę bałetową z mimodramu p. t, „Sen“. Nadto wyko- 
nane będą utwory Sołtysa, Noskowskiego, Galla i Że: 
lefukiego. Chór akademicki i orkiestra 13 p. p. dzielą 
się wykonaniem koncertu. 

Na oba powyżaze koncerty i na występ wioloncza- 
listy Hekkinga można jnż nabywać bllety w układzie 
fortepianów B. Gabryelskiej i w kasie Starego Teatru 
w zwycrajnych godzinach. 

Odczyt, Kemitet miejski stronnictwa dem. narod. 
w Krakowie przypomina członkom atronnictwa, że wa 


Wyrób 
własny. 


o 
E 
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swoj bogata zaajatrzany skład ohuw.a wykonanego z najwię- 
kszą eleganeyą, według najnowszych fasonów. — Przyjmuja 
zamówienia na obuwie wszelkisga rądzaju i wykonuje takowe 


W Magazyn tuw 
"NO przy ulicy ZWIERZYNIEGKIEJ L. 4 (obok drukami Anczyca) œ żość 1 po cenach możliwie przystępnych. 


Poleczjąc się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności, kreślę się za firmę WALENTY KORTA. 


na czas oznaczony, z wszelką dokładnością, ręcząc za ich trwa- 
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środę d. 18 listopada b. r. o godz. pół do Baj wie- 
cezorem odbędzie wę zabranie w lokaln własnym przy 
nl. św. Anny 1. 2, p. II, na którem p, dr L. Kolan- 
kowski wygłoni referat na temat: „Kościół | cerkiew 
w Gallcyi wachodniej*, Dla gości wprowadzonych 
wstęp wolny. 

Centralny Związek Towarzystw realnoścla- 
wych w Anatryi w Wiedniu (Relchaverband) odbył w 
dniach 8i 9 b. m. posiedzenia awych delegatów w 
sprawie reformy podatków domowych. Krakowskie To- 
warzystwo włakolcieli realności reprezentował wicepre- 
zas powyższego Związku dr K. Lipowski, wybrany za- 
razem do komisyi, która zastanawiała się nad pożąda- 
nomi zmianami rządowego projektu reformy podatków 
domowych. 

Towarzystwo właścicieli realnońci w Krakowie 
zwoła z końcem b. m. nadzwyczajne zgromadzenie 
członków, na którem zdanem hędzie sprawozdanie o 
uchwalonych przez związek centralny postulatach. 

Postanowiono także zapraaić na zgromadzenie wy- 
bitniejsze onobiatości z pośród mieszkańców miasta Kra- 
kows, 

W krak. Taw. miłośników cytry odbył się w 
sobotę nhiegłą wieczorek mnzykalno:wokalny: przy u- 
dziale publiczności, Na program złożyły się przewa- 
żnie produkcye ensemhln, złożonego z 10 cytr, który, 
między innymi, wykonał także dwa otwory z akomp. 
fortepianu. Następny punkt programu wypelniła do- 
skonale wyćwiczona orkiestra tambur-mandolinowa. — 
Prócz tego bardzo poważny wapółudział w programie 
przypadł dobremu tercetowi, oraz duetowi na cytrach, 
Całość była opracowana atarannia i wykonana pod 
kiernnkiem dyrektora Tow., prof, T. Stacha. Publi- 
azność częstymi oklaskami dawała wyraz swemu uzna- 
niu dla wazystkich wykonawców. 

Wyścigi konna w Krakowie. Na odhytem wezo- 
raj pod przewodnictwem wiceprezesa Jana hr, Tar- 
nowskiego posiedzeniu komłsyj programowych Towa- 
rzystwa międzynarodowego oraz Galicyjskiego Klubu 
Jazdy Panów, poatanowiono między 20 a 27-mym 
tzerwóm przyazłago roku odbyć K-cia dnłowy meeting 
letni, 

Warank! poszczególnych wyścigów będą później o- 
głoszone. Również uchwalono odbyć jak corocznie w po- 
lowie maja r. p. konkursa hippiezne oraz Biag my- 
śliwsti z totalizatorem. 

Stypandyum dla ucznia polskiego ueminaryam na- 
uczycielskiego T. 3. L. w Białej nfnndował p. pomel 
na Sejim krajowy Artur Zarembą Cielacki w kwocie 
rocznej 100 kor. Podnosząc za szczerem uznaniem tan 
objaw obywatelskiej ofiarności, Zarząd główny T. S. 
L. wyraża nadzieję, że czyn ten patryotyczny znajdzie 
naśladowców. 

Kalendarz kartkowy T. S. L, nar. 1909 znaj. 
duje mig jng w handlu. Jest ta jedyne wydawnictwo 
tego rodraju, wykonane wyłącznie siłami polsklemi. 
Kalendarz zawiera wszelkie najniezbędniejsza dane, m 
i. kalendarynm starego stylu i święta żydowskie. Wy- 
konanie nader ataranne jeat dziełem zakładów grafi- 
onych frmy F. K. Ziółkowski i Sp. w Pleszowia (Po- 
znańskie). Cena egzemplarza l kor. Jedyny ten ka- 
lendarz blokowy awojskiego wyrebn powinien znaleźć 
azerokie pole zbytn i wyrugować całą powódź obcych 
wydawnictw tego rodzajn, naplywających niemal cały- 
mi wagonami do kraju z Wiednia, Budapesztu, a na- 
wet z Berlina. Zamówienia nadaylać należy do Zarzą- 
du Głównego T. S. L. w Krakowie n). Floryańska 15, 
do Kół T, S. L. oraz kuięgarń i handlów. 

Drobny ogień. Wczoraj o godz. pół do 11-tej 
wieczorem zawezwano atraż pożarną na plac Waszyst- 
kich Świętych, gdzie w domn pod 1. 11 w mienzkanin 
dra Banetha zapaliła alg drewniana Ścianka przytyka- 
jaca do pieca. Na miejsce wyruszył IV. pluton straży, 
który w krótkim czasia po wyrąbaniu ścianki ogłeń 
ngasi}, Szkoda wynosi okoła 100 kor. 

Śmierć w pociągu. Andrzej Jamrozik robotnik z 
fabryki cementu w Trzebini, niegł przy pracy zmia- 
żdźeniu nóg. Przewieziony przez lekarza do szpitala w 
Krakowie rmarł w pociągu przed przybyciem do Kra- 
kowa. Zawazwany lekarz Pogotowia stwierdzi? śmierć. 
damrozik wpadł podobno pod koła wagonu w Trze- 
biai. 


Repertuar teatru miejskiego: 

Qzwartek: „Zwiąsok nadpostępowy* i „Przyjaciel 
basinterezowny”. 

Piątek: „Ohrabęnzozać i „Wampir“ 

Sobota: „Mój dzieciak“, Kom. w a akt. A. Jouvier do 
la Motte. 

No acz, popol, „20 dni kasy“ (ceny mitona de 
poło 
2 Nładziala: wiecz. „Mój drieciak*, 

Poniedziałek: „Związek nadpostępowy* i „Prayja: 
ciel hesinteresowny*. 


Repertuar teatru ludowego: 


Czwartek: „Kozioł edarny* (newaśś), 
Piątek: „Krakowiacy i Górale", 


MYDŁA przetłuszozane tealstowa 
(w cenie począwazy od 6U hal.) eraz 
PHILODERMINE 
MALINOWSKIEGO. 

(Cana 70 h.) 


Idealnie usuwają ezoratkość ekóry | za- 
pablegaja pękaniu. 


C SZGZDRKOWSKI 
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Buzuki“ © „rnderogaoty”. 


Na porządku dziennym wezorajazego poniedzenia 
Rady m. znajdowała się prawa roder koło ko- 
fcioła św. Idziego. Z tega powodu na galeryę 
sali radnej podążyła wczoraj około 20 przedstawicieli 
estetyki krakowskiej į stowarzyszeń artystycznych, które 
grupując jednych i tych samych lndzi, podniosły też 
wspólnie przeraźliwy alarm na wieść, że nekeya Rady 
miejskiej zgłosiła wniesek o zburzenie tychże ruder. 
Okropna ta wrzawa, podniesiona w obronie walących 
się przegniłych azop pod Wawelem, równać sig może — 
pod względem intenzywnej przesady — chyba tylko 
z jękami, jakie (za sprawą kilku piór dziennikarskich) 
poszły po całej Polsce z okazyi wypadku z magnezyą 
pod kościałam 00. Franclazkanów. Uszkodzona zostały 
dwa mniejsze kwiatowe witraże Wysplańakiego ; był to 
bardzo przykry wypadek; na szczęście szkoda, polega- 
jaca na wybiciu kilkunastu szyb i rozlnźnienin ołowia- 
nej oprawy, da się bez tradn kosztem kilka- 
aot koron naprawić. Do rekonatrukcyi nie po- 
trzeba nawet wcale kartonów Wyspiańskiego; spojenia 
ołowiane, które ostały, okazują bowiem ksztalt uszko- 
dzonych szyb, a zachowane nłamki szkła dają wska- 
zówkę co do koloro. Naprawa cennych witraży będzie 
na szczęście rzeczą bardzo łatwą — i było prostym 
nonsenaem biadać, „ża Wielki Kraków został o jedno 
dzieło sztuki pomniejszony*, Niektórzy patentowani 
miłośnicy Krakowa muszą Jednak korzystać z każdej 
spozobności, aby okryć się gloryą znawatwa i nmiło- 
wania sztuki... 

Afera ruder przy kościółku św. Idzlego dostarcza 
naszym estetyznjącym Dołęgom 1 Niedołęgom nowego 
pola do popiau. Ale o ile w aferze z witrażami (którą 
perfidnie bałamucono ogół) chodziło o istotne dzieło 
aztaki, w aferze rnder chodzi tylko o — rudery, o 
bndyneczki hez żadnej wartości architektonicznej i 
pamiątkowej. Skądże więc tyle hałasn o nic? Ano, 
powiadają obrońey tych rnder, ta nie chodzi o te ro- 
dery, ale o to, aby kościółek áw. Idzlego nie stał sam 
1 żeby Wawel lepiej sią prezentował. Wymagają tego 
niby względy eatetyczne, których koltuny radzieckie, 
bezkultnrne burzymurki oczywiście nia rozumieją | 

I pójdą znowu rozpaczliwie dymy po całej polskiej 
prasie z powodu niekulturności rajców przynzłego W. 
Krakowa — a w tych dymach, jak w kadzidelnym 
obłokn, stąpać będzie w chwale rzeara wybranych ru- 
derosnobów. 

Może więc nie od rzeczy będzie przypomnieć tu po- 
krótce początek afery ruder? 

Oto przed niespałna 10 laty Dominikanie zażądali 
od magistratu pozwolenia na wybudowanie II. piętra 
na zrujnowanych budyneczkach koło kościółka áw. Idzie- 
go. Magistrat krak. sprzeciwił sią tema ze względów 
estetycznych, boby widok na Wawel został zasłonięty, 
ale że nle miał prawnej możności przeszkodzenia budo- 
wie, oświadczył Dominikanom, że odkapi radery. Do 
aprzedaży trzeba była aprobaty konsyatorzą. Konsysterz 
udzielił dowminiksńskim stawimerkom pozwolenia na 
sprzedał rader magiatratowi, pod warunkiem, że ru- 
dery zostaną zburzone, gdyż konaystorz chce 
mieć gwarancyg, iż kościół nie otrzyma tam nigdy nle- 
przystojnego Sąviedztwa. Jakoż w tym duchu gmina 
zawarła kontrakt (zdaje się) w r. 1601 z Dominka- 
nami — a ówcześni estetycy krakowscy olsuzyli nig, że 
po zburzeniu obrzydliwych roder odsłoni się bardzo in- 
tereanjący i małowniezy widok na Kurzą Stopkę i re- 
azt Wawelu, 

Ale minęło lat aładam — i rudery doczekały sig 
azczęśliwia urzeczywiatnienia ldel Wielkiego Krakowa, 
zniszczenia witraży Wyspiańskiego przez nadwandala 
prezydenta Leo, doczekały sig muzycznych fejletonów 
pana Szczęsnego w swym dowcipie Jasieńskiego, doma 
pana Czynciela, konkuran na wyatawę sklepową urzą- 
dzonego przez Tow. npiękuzania Krakowa, kartela to- 
warzyatw artystycznych i protestu mężów, w aztuce 
Liegłych, przeciwko dądaniom pleban, aby pomnik Ko- 
ścinazki atangł na Rynku (powinien zdaniem „znaw- 
ców“ atauąć na plaon Wolniea albo w innem ze wzglę: 
dów estetycznych odpowiedniem miejscu, gdzieby zun- 
las? należyte tło). W tak entetycznym ousałe, W któ- 
rym na wystawach „Sztoki* presentowano nam jako 
dzieła sztuki nalepianki z kolorowych papierków (bar- 
dzo byłyby na miejsco na dorocznych Gsohwasbalłach 
wle. Kilnatlerhanan lub gdzieś w łiterackim kabare- 
cie), w tak bardzo estetycznym czanie radary pod Ko- 
1zą Stopką znalazły niezłomnych obrońców, którzy jak 
Jeden mąż podnieśli krzyk rozpaczy, de atary Kraków 
znowu Świętokradzko-koltuńskiego dozna ciom kiłofa! 

Ale co robió? Nie można przecie oatawić tych ru- 
der, bo lada dzień zwalą sią do reszty? Oczywiście, 
ale trzeba je rentaorować, powiadają znawcy. Ale kon- 
trakt nakłada na gminę Obowiązek zburzenia, a gmina 
mmi kontraktu dotreymywaó? Co tam kontrskt, odpo- 
wiadają eatetycy. Dominikanie, gdy mię ich popromi, 
nle będą żądali dopełnienia kontraktu — i misato mo- 
że na miejsen ruder postawić ochronkę. 

Niestety łatwiej to powledzieć, miżH wykonać, bo 
owe rudery mz dzisiaj kupą zgniłych cegieł, a chego 
je „restamrować”, trzebaby wznieść coś z grantu no- 
wego. I albo powstanie jakeś brzydka imitacya stare- 
go, atylowego gmachu, albo ujrzymy jakąś murowaną, 
parterową azopę, która do żadnego praktycznego celu 
słażyć nie może. (Jeśli IN CE BŁ MU CE Belay Eaa A budować, wy- 


budujmyż porządną i nie wyrmcajmy pieniędzy na 
marne). 

Tak sprawa atol dzisiaj. 

I kto wie, jak się to wazystko skończy. Co sig 
podobało estetykom z roku 1901 — mianowicie od- 
słonięcie widoku na Wawel — to nie znajduje apro- 
baty u entetów z roku 1908. I przyszłe posiedzenia 
Rady miejskiej będzie widownią wielkiego stareia do- 
chów — a na galeryi 20 mężów prawych 1 biegłych 
w aztuce będzie miotała przekleństwa na głowy tych 
radców, którzy uwierzą estetom x roku pańskiego 
1801... Wojna będzie straszna, bo esteci z r. 1908 
są w najwyższem stopnin rozdraźżnieni tem, że wcza- 
raj nadarmo się fatygowali na galeryę i zamiast dy- 
skusył antiburzymurkowej musieli wysłuchać mowy pp. 
Lea i Turskiego o ekonomicznem znaczeniu urzeczy- 
wietnienia ide! Wielkiego Krakowa, 

Słusznie wigo jeden z estetów, achodząc z gorącej 
galeryi, krzyknął z pogardą: 

— Kabaret | 

Posieszete się, panowie! Pomatjela na słynny wiersz 
Gautlera; 

Tout passe, L'art robuste 
Seul a leternitel 

Le buste 

Buroit a la cité. 

Co znaczy, przetłomaczone dla użytku raderowno- 
ków : 

Rajce — to kpy. Lecz artywm saczery 
Złeci nam czub szyszaków! 

Rudery 

Praeżyją Wielki Kraków! 

Bo powiedziano jest, że zdrowy sens nie zawara 
ma walor. Liks. 


elegramy „Nowin*. 


Niebszpieczeństwo wojny? 


Znown widmo wojny zdaje się przybli- 
żać — i na giełdzie wiedeńskiej panowała 
wczoraj pamika. Pogłoski o możliwości 
wojny powstały stąd, że Anstrya poczyniła 
szereg zarządzeń celem zabezpieczenia gra- 
nicy od strony Serbii i Czarnogóry. 

Półurzędowy „Fremdenblatt* ogłasza ta- 
ki uspakajający komunikat: 

Wiedań. Obiegające pogłoski o mobiłisacy! w 
kilka korpusach armii i o innych wyjątkowych 
zarządzeniach wojakowych pozbawione są podsta- 
my. Zarząd wojskowy widzłał się wyłącznie apo- 
wodowanym podwyższyć stan pokojowy 15. kor- 
posa armii, który składa się z części wojsk rez- 
maitych okręgów usupełniających, co równa aię 
podwyższeniu stanu każdej kompanii o 86 Indzi; 
inne esternaście korpusów armii pozostały zupeł- 
nie niedotknięte tem zarządzeniem. Osiągnięte 
przez to nleznacane podwyższenie stanu wojsk 
granicznych w Bośni i Hercegowinie zostało apo- 
wodowanem głównie przer ta, że ludność grani- 
tzna nczuwa w wyższym stopniu potrzebę ochro- 
ny s powodu coras silniejszej agitacyi w krajach 
granicznych południowo- wschodnich a zwłaszcza 
grośnem utworzeniem bend. 

Zarząd wojskowy uważał za swój obowiązek 
nieodzowny uwolnić ludność od wazelkiej troski 
i udzielić jej w sposób skuteczny żądanej ochro- 
ny. Do tego nia wystaresmły jednakże słabe woj- 
ska, jakimt jest obsadsoną graniea. Aby móde 
wykonać tę wycrerpującą służbę bespieczeństwa 
bez przeciążenia żołnierzy i dać ludności nesnete 
bezwarunkowego beepiaczaństwa, okazało się ko- 
niecznem przedsięwzięcie terze niesnacznego po- 
większenia sił wojskowych w okręgach grani- 
cznych Bośni 1 Hercogowiny. 

Dymisya ka. Billowa. 

Wiedeń. Z Rzymu donoszą, że w Villa Malta, 
będącej własnością ka. Bilowa ezynią się prey- 
gotowania na przybycie pary książęcej. Z tego 
wnoszą, że ks. Bülow poważnie myśli o dymisyi. 
Także z innej strony telegrafują z Berlina, że 
sprawa nie sakońcey się inaczej, jak dymisyą ks. 
Bülowa. 

„Reformy“ wajskowe cea. W Ihelma. 

Berlin. Jakiewi sprawami zejmuje się obecnie 
cess Wilhelm, gdy sytnacya jest tak poważną, 
Świadezy jego najnowszy rozkaz dzienny do foty 
w Kilonii, zarządzający, że okreyk „horra“, wzno- 
Szony przea marynarey jednego okrętu, ma być 
wsnoszony tak dokładn'e równocześnie, jakby wy- 
chodai? z jednego gardła. 


z 

Wesoła nagonka na zbrodniarzy. Dw pierw- 
Bzorzędne dzienniki, a mianowicie: „Politiken“ 
w Kopenhadze, tudzież „Dagens Nyheter“ w Stok- 
holmie, zapcowadsiły na łamach swoich ilustracye, 
telegrafowane zapomocą nowego systemu profesora 
Korna, a chege wykazać niezbicie ogromne zalety 
tego pom t wy e de gp lanie ina E A al Emi eekieu JOW O urządaiły polowanie na zbrodnia- 


poleca 


rzy. I tek w sobotę włeszotem wysłał „Politiken“ 
s Kopenhagi telegrafiegnie portret atreasnego ebro- 
dniarza do „Dagene Nyheter“, w Stokholmie, a na 
odwrót nozynił to samo „Dagene Nybeter*, po- 
sławazy deiennikowi „Politiken* telegrafowany 
portret „awojega” zbrodniarza. Owymi zbrodnia- 
rsami bylt dwaj wapółpracownicy owych piam. — 
W mieduieję rano w obu wymienionych dziennikach 
pojawiły się portrety wusjemnych złoczyńców, a 
mianowicie w „Politiken* portret szwedsk'ego, zaś 
w „Dagena Nyheter* portret duńskiego gbrodnia- 
rsa. Pod portretem umieszczono dane to do barwy 
włosów t oczów, tudzież inne szenegóły rysnpian, 
a zarazem ogłoszenie, śe 100 koron otrzyma ta 
osoba, która zbrodniarza przyprowadzi do redakcyl. 
W niedsielę, pomtędey gode. 3 a 4 po południu, 
mieli zbrodniarze pa wyznaczonych im ulieach apa- 
cerować. Jeżelt ktoś do nich przystąpił I powie- 
dział: „Jesteś pan Szwedem" w „Politiken“ 
względnie: „Jesteś Dańczykiem* w „Dsgena Ny- 
hater“, sbrodalarse na wypadek trafnego odkrycia 
miali alẹ udać ze swoimi Sherlock- Holmesami do 
radakcyi, gdzie Holmesom wypłacić miano nagro- 
dy. Jakoż między godz. 2 a 4 po południa owaj 
niedzieli rojno było na pewnych ulicach Kopen- 
hagi i štokholmu. Licsne osoby, trzymając w ręce 
portret zbrodniarza, obserwowały bystro awoich 
bliśnich, a że niejeden szedł sa pierwszym pong- 
dem i sądził, że ten lub ów przechodzień jest po- 
dobny de portretu, chwyta? domniemanego sto- 
tzyńcę i ciągnął go do redakcyi. Roegrywały sią 
wesołe seeny 1 nikt nie czuł stę obrażony, gdy 
go przez pomyłkę wsięto sa sbrodniarza. Nagonka 
skończyła się wrenecie przyprowadzeniem do obu 
redskcyj władciwych złoczyńców. W Kopenhadze 
nagrodę otraywał pewien miuckace wydziału pra- 
wuiczego, zań w Stokkolmie pewien pomocnik 
bandlowy. Przy tej sposobności wyszła na jaw, 
że pomysłowy Szwed, chcąc mieć spokój, aż do 
oznaczonej dla nagonki godsiny, udał się do Mu- 
zeum sztuki, Tam gn nikt nia nagabywał. 

Skanfiskawana Ewa. Policya peszteńska chca 
na gwalt umoralnić weclerukie społeczeństwo. 
W dziwny sposób. Konfskuja naprzykład afse 
raklamowy, ponieważ większą jego ezęść wypełcia 
nieodziane Biczem grzeszna ciało maazej prababki 
Ewy. Nieszczęśliwy ale zarazem 1 pomysłowy ku- 
piec, reklamujący na zabronionym plakacie awój 
towar, nie daja jednak za wygraną | aby uniknąć 
kary ea „niemoralność*, nalepia na biudra Ewy 
białe opaski z napisem: „Skonf kowane przez dy- 
rekcyę policyi*. Zskrawa na farag ta pruderya 
organów bezpieczeństwa, gdyż Budapeszt pud 
wsględem t. zw. niemoralności zajmaje wciąż 
deszcze chyba pierwsze mieiace na kontynencie. 
Wystarczy iść do pierwasej lejszej kawiarni, aby 
gobie wyrobić takie przekonanie. Cóż dop'arn mó- 
wić o orfesch i tinglach. pdsie komicy i subretki 
prześcigają sią w tłustych dowcipach i pieprznych 
kupletach. Obecnie zaszła w tych przybytkach 
wielka zmiana. Na mocy ukazu policyjnego ma- 
sgą artyśal proynajmniej połowę swoich „oochona”, 
dotychczas śpiewanych lnb głoszonych po mia- 
miecku. produkować w języku węgierskim. Zre- 
satą wszystko po dawnemu. Posatem tysiące im- 
nych, rzeczywiście siejących zgorszenie tradycyj, 
drwi sobie ze srogości dyrektora polłayt, nie 
przeto dziwnego, ła weseli Peszteńczycy pray- 
jęlt kpinami pastwienie się nad sńszową Ewą. 

„Dawniej a dzlś*. W Petersburgu wielką sen- 
aacyę budzi proses „bohemy literackiej", która 
zabawiała się dla „wywołania nastroju“ — drg- 
czeniem kotów. Na tych „dekadenekich seansach“ 
przywiązywano koty do nogi stołu i secznto f x- 
terrierami, oblewann koty naftą i podpałano ete. 
Proces wytoczono s inieyatywy Tow. opiekl nad 
zwierzętami, a do odpowiedsialności pywołano 8 
literatów, pomiędzy nimi zaś redaktora gaz. „Mia- 
ża* („Miedza*) Kotyłewa. Z powodu tego procesu 
feljetonist» gas. „Wiener“ daje następujące nenta- 
wienie : 

Dawniej: 

Hohoł. Kochany Puerkinie, dokąd idsiesn? 

Puszkin. Na wieszór do ka. Wułkońckiej. Ch'ose, 
pojedziemy razem. Bądzia wyborowa towarzystwo, 
a pomiędzy innymi Żnkowski | Mlekiewies. Mie- 
klewicz obiecał nawet odczytać fragment me nwa- 
go „Konrada Wallenroda*. 

Teras: 

Pierwszy literat. Od weroraj wa łbie huewy. 
Ej, garson, podaj jeszcze wódki, Słyszałeś, Kuśmin 
chod'i z jakimś nowymi chłoposmi. 

Drugi literat. Pal go lichol Pij i chodźmy da 
sąda. Dsiś sprawa naszych gnębicielł kotów. Tak- 
ża dożyliśmy czasów | Nawet kota nie można oblać 
nafta i podpaliél... 

Pierwssy literai. Sto pociech I... 

k Antjteza charakterystyczna pod wielu weglę- 
ami. 


Bojkotujmy prusactwo przy wszel- 
kich okazyach! Wystrzegajmy się ku- 


powania wyrobów pruskich i wogóle 
niemieckich. 


IT Gry towarzyskie 
LALKI, 


KONIE N 


Ceny niski 


ZABAWKI 
A BIEGUNACH 


towar doborowy. 


Lygmnt Wieczorek RSE iisen |on | reawszenzęoyy 
Kraków, Sukiennice 29. Józefa Ea TE e tąd | 
Xajlepsza bielizna męska. | M zew izaoiariey w Krakowie 


1891 Najmodniejsze krawatki. 
Najlepsze rękawiczki. 


Bardzo niskie ceny. 


uł. Wiślna 1. 8, róg ulicy Gołębiej 


kro (Zakład pogrzebowy 


Szafrańskiego 


poszukuje posady lib chce kogo zatrudnić, kupić i 
coś, lub sprzedać, albo wydzierżawić powinien ul. Mikołajskałl. 16, (sklop). 


ogłosić to w drobnych ogłoszeniach „Nowin“. Jedno Mieszkanie ul. św. Krzyża 3. Telefon Nr. 51. 
słowo kosztuje 4 h., pierwsze liczy się potrójnie; Dia slezameżzych dulako Idata aetępatwn. n 


LED UC Kupuje is pac e 
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ eh Teame aje 
Dra Władysława Miłkowskiega cinne. Ceny konkurenoyjn. |F Duty wybór ds 
w Krakowie Wojciech Sejmej |f wych I tagraai 7 
ulloa áw. Jana |. 6 (Hotel Saaki). | 1289 ul. Stolarska 6. amorykańskiw zajscywj konstru- 
Telefonu Nr. 708. keyi. 


Zarząd doklada wnzalkich starnó 
wyjdzie z druka ; z końcem OLTE uby Se PT. Publiczność wszech. 


"7a Owocowa marmolada]? sec ec 5 
Jasałka (Szopka) uj, funta 14 halerzy | m= eee me ema 


wyborna ECA 
Orati ludowe w 6 oddziałach, 
E EET ooo ion Kano. Zakład Kupna i Sprzedaży 
z kolend i kantyczek zostawił Michała Nodzeńskiega Mar i Tele zuickiej 
Ka, Leonard Salecki, Fioryańska 40. 1268 y 5 
proboszoz o. 1. w Brzeżanach. został przeniesiony w Krakowie 


Z inatrumentacyą na całą orkiestrę | m i JE Ta i 1 Ba, mi 
andlem ołkowskiego. 
Zakład zaopatrzony został w 


najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 hal. Należytość 
przesyłać można w markach pocztowych. 


Pracownia "sę m 
EP PTEMCTTL ISS „SOZEF RM 


Uczenicy B. Hersego z Warszawy. 
Brayjmuje suknie do roboty. — Pasony paryskie. — Ceny przystępwe 
Poleca się łaskawym waględoni Szanownych Pań 
Ulicz Woiska L. 28, IT piętro w ieaie 1887 


PALARNIA KAWY 


„ poleca aząściowo 
1 kartyan 


tewarzystwa p 
„Austro - Americana", 25 


Wilhelm Czerwińsk. 7 Zmiana lokalu. 


Wydania V-te, poprawne, z towarzy: |982 Fabryka eter I żalnzyl | meble stylowe, antyczne, uży- 
seniem fortepiana lub harmonii. Za wane i nowe, w zupełno urzą- 
naderłaniem 6 Kor. 60 hal, wysyła dzenia salonów, pokoi sypial- 
natychmiast po wyjścin, w kolei JĘ uych i jadalnych, jakoteż w 
aumówień, franco egzemplarze ozdo- dywany, instra, porcelanę, Are- 
bnie oprawne powyższa księgarnia. bro i fortepiany. 1190 


GELBLUST i SEA, Kraków, ui. Lubiez 7. 3 


ham Depa tai kutry $ 


pay m =rA itd. 


—nLmLo>mo2 z A PEAOETOROP ZESPO WOZY 
Drobne Ogłonnenia |: i Sp. z ERR ia w. A JE IOK AEI KA HA IOK EIE ROK 
pë 4 halorzo od wyrazu  |Cenniki na łądania gratis i franco Wibo orbata 


R SEREM. Wytorna KAWA CEYLON 


Y, kilo | Ker, 72 hal. 
w handlu J. Plekły w Podgórzu. 
Š kilo wysyła opłacone. 1100 
nnn 


szan 
wyjdzie glletaia córka rm wanelkie inne podsaie w spra- és Ulica ćw. jasa 
Za MA włakciowia. dóbr, ponia- jakówych, w sprawach mal. | PAJÓN „Ars 1.1. |-sza pietra. | X 
dająca 130.000 Mk. posagu. Ojricz i, tadsiot „Po- | Stała wystawa dzieł stuki, gtwarta | ——. 
(ego parą suk pań w awiddebógi. Dla n oądzięmnie, nie wyłączając świąt i 
kaśiegu zglos wego alg cod od) oà sial, wł g. 10—1 i 1—4, oraa 
wiedoiegu. Panowie (chociażby bem meani mak, najstarsze w alicyi | sprzedaż rsedb | obrusów najsnako- Rsądowo uprawniona 
tm rand zochcą sią zgłosiń do L. e. k konna. mitacy ch artysty polskich, zmarłych 


ingere, Berin MŁ EN * pn OU cc E inwe una i opeoyalayel tzniezych 
Zaakontta K. RZĄCA i CHMURSKI 


proszkowa 
JESLI WSD? 


p 


Poszukiwane. 


M. JAWORNICKI. | 


0006300000000000000000 
Największa w kraju firma u B 


R. PAWŁOWSKI 6 


w Krakowie, Rynek i8 H 


ty uaqczyrielka m0- 
MOWANA «75i, — uczenica 
poan mych profesorów, wdziole 
iisi gry oa foriopianię po rensià 


«mer, majora A. Kornbergera i K 
pachaniego w Krakowie, 


t h. Wiadewość al. Filipa | Stachowskiago L 16 „Willa Wanda" H 
przystępny” LI4Ip p: rm uga ani Herbata Z wieżą AKA aero przy ulicy a Tian 1 4 poleca swe znakomite, przez hafciarnie th) 
miyuy Zakład wojskówe - naukowy. wyrabia pot olą Komisyi Przem. Tow. Lek. polecone przez toń 
cz PE NL Tow. Wady mineralne sztuczne, odpowiadające NRA MET E TPA PC ira najlepsze uznane j 
Do sprzedania, wszędzie w kraju do nabycia f| wodom: kiej, Gieshdblerskiej, Selterskiej, Vichy, Mergenbadzkioj, aszyny da szycia i do haftu, którym żadne inna w prey- 2 


bliżenin nawet dorównać nie mog 
Cónelki razsyła się darmo | opłatuj. c==misimui" 4 


Hombng, Kiasingen. tudnież epecyalnla lecznicze, jak: Litową, B 

mową, Jodową, Żelazistą, Kwaśną, oraz Wady ieczalcze ARRES 

z przepisa prof. lawai Sprzedaż cząstkowa w aptekach i dro- 
gueryach. Cenniki na żądanie franco. 1 


Codziennie 


Przeszło 200 Pism 


nyi Diui 
i Czasopism 


S || Mikołajska |. 6, p. 


4 bi ali 
Mleczarnia iire 
tein vreylsociom, Wiadomość uflca 
Szlak 6 L p 107 


Krams fa knar 
Największy Eoy ao piya 
wi uudujący xię do dnżych salonów, 
Jen: yi jest do sprzedania. e 
domość ul. Diuga 1. 24 II p. drewi 
nA lewo. 1580 


ge0000000005 | 


1= zewość!i! © 
Kike takich lustrumestó 
formalna srwiśstrą 

Nr S971. Instrument stanowi ustna harmonijka z iC 
pyworami a SO toaami oraz bqbankiem do akompa- 
niamentu. Cena fuatramesta w leg kartasowem 
opakowaniu 2 i> S8 h. Nr 4979 Takit jastrumeni 
W o 16 otworach [3% tonach] z tascyą tremolową 


Rok założenia 1854. 
-ecg vjnezopuz qoy 


przemysłowy pewny i bardzo rentowny, przy- 


ara Wstąp 20 halerzy, abonament ja 3 kar Katiy może zrać noszący 40 do 50 procent czystego zysku 
A hs 3 Kor, akadem, 2 Kor. nem nsdeełaniem d d y 
Uczeń RES SS 1055 teenin t k- dostawe zaraz do sprzedania. 


Kapitał potrzebny kilkanaścia tysięcy kor. Wiadomość : 
Karmelicka 15 E p. w kancelaryi 
ud $—5 pupui. 1988 


EZ [A O iwsra ONRAD, Osa wysyłkawy towa- 
trzebny d kyki d 
REECE | | SzarskiiSyn rów pazyczyw w Brfx Nr. 422. (w AI am ię 


. 
Adama Piaseckiego H otel Polski wkrakowde, ay morris 
Rrensw, ki. Waga 12. a = > 
Filia: zi Flaryadska 2, Hotel w Krakowle, ul. Flaryańska 42 ROSTOWA ECEWAECY I GEE em 

Druzieniki. 687 {obok Bramy Floryańskiej) K A L 0 S A E 
a] poleca pokoje dla przejazdnych ze 


światłem, usługą i opałem od 2 kor. 


NOA A 40 hał. i wyżej. 18 | patersburgskie na buciki fasonu 

J A B ta K A — amarykańskiego. 7 
w wielkim wyborze od 16 balerzy Pantofelki domowe. 
SMAROWIDŁO nieprzemakalna 


dostać można przy ul. Grohle L. 5 
|>"ZE Ji 8 OLIWĘ na obuwie. 
| GHROMOFOTOSKOP do maszyn rolniczych || Podkładki gumowe pog obcasy. 
najema sdobyw. fstograti Yi mineralną krajową, | |Podeszwy wkładkowa daj à 
plasty canó kaukazką i amerykańską bucików filcowe, asbestowa, 


i komki . 
w Krakowie, ul. Pioryańaka Oliwę lecerską, korkowe, 8 om awa Itd. 
1956 polecają 


L 4, parter. 1001 
Oliwę rzepakewą Reim I Reim 1 Spółka, M Kraków. 


So ||... NA RATYI ilakład tapicersko-dekoracyjny 


tygodnia. 
Najanwcze regulatory uskieł! 
odpowiednio iu swroka | re 
gulatury do kwieta! 
fiygice. otcywcanie szkieł ! 
JOUL Wstęp 10 cestów, 


Wlóski w kaieruch aaturalsych, 
Latarki stajenne, 


Daiane wiloków kakdegu 
Smarowidło | lakiery do 


uprzęży, paezenia ognia * można dostać wszelkie towary 


EGINSL M KAJETANA 
? 


= s Teczpaj aż sapap 


Z naturalnymi smakami 
125 Kraków. w Krakowie, Grodzka 51. 


nadziewane 1/3 kig. kor. 1— 
i wesela, u marką systemu 


; polocn fabryka wyrobów cukier- 
2ococoorel Ee enyi ale Stnława OMA 


niczych, prowadzona pod osobi- 
SE w krakowie, ry sie W KRAKOWIE 
Szpitalnej L. 11. 


stym zarządem 
arkiem, wraz z 
zegarków 3 aztuki 6:60, 6 azt. 10 ałr |1 kg. wołowego tylnego Kor. 100 


ROMUALDA PIECZARKI, 
Wincenty Satalacki „TR ri amy 
Ignacy Cypres, Inia, Repku 4. |1 . „ , przedniego „ 118 


w Krakowie, Poselska 15. 
w KRALOWIE 
tego samego „ 104 


KARMELKI 
ma PTR (naprzeciw kościoła św, Piotra). 
Moje tanla ceny zegarków 
wzbudzają sansacyę. Mi | 850 polanie 
1 niklowy zegw 
Przyjmuje obstalunki na zabawy tek kieszonkowy 
biloa Flerynńska 18—20 


z Cenniki polskie na życzenie darmo y F 36 
l 
nmavo SATA najlepsze Ea = | ul. Floryańska || 5 i u Bba 


w mako TA EAS PYT Fabryka lin konopnych 
SZYNKI hi i i drucianych 


ankh rrr] Salon dla Panów I Pań A 6 

alkio lane wędliny oraz przyjmuje wyczesane wło- oraz wsze wyrobów po- 
ej dobrevi | wielkie NE E wroźniozych w Dątnikach 
saajoa | słoalny, ków. Wielki wybór podkładek. 1. 70 (dom własny). — Sklep 
nakaiacznia wdwro- Kraków, Plac Maryacki l. 8 


iki meri Zygmunt U w 
skuzegółowe na Józefa Wałkowińskiego 
- zak zgonie dostawcy c. k. Salin. 787 


857 Fry: 
Kraków, ul. sławkowaka 1. 


m O 
j Wydewoe: Lucyna Nzezopańska. Bedaktor odpowiedsiainy: Ladwik Szczepanki. Drak W. Komeckiego | K. Wojnars w Krakowie pod sars, A, N 


